
Prenumera ta  w miejscu kwar ta ł . 
nie zip.  12 —  miesięcznie z ł p r  4. 

Wer pojedynczy gv. 10.

Prenumerata  na prowincj i  z opła tą  
pocztową z łp.  20 kwartalnie.

w W arszawie dnia 22 W rześnia 182!) roku' we W torek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

.—K om m issja  w o jew ództw a  S a n d o m iersk ieg o .— W wy kon a­
niu rozporządzenia Kommisji  rządowej  przychodów i skarbu 
z dnia 5 sierpnia r. b. Nro.  76,800,  gruntującego się na 
dekrecie Najjaśniejszego Pana,  w Odessie pod dniem 19 sier­
pnia 1828 ro k u  zapadłego,  podaje.do publicznej  wiadomo­
ści, iz w dniu 1 grudnia r. b. 1829,  począwszy od godziny 
9 srana do godziny 3 z południa,  odbywać się będzie w biorze 
kommissji  województwa Sandomierskiego w sali sessjonal- 
nój licytacja publiczna na przedaż dóbr  rządowych Kunice 
W ekono mji Złota w obwodzie i województwie sandomier ­
ski -.n położonych,  a składających się z folwarku i wsi za- '  
i .  " ó j  Kunice tudzież jeziora Popowskiego w Wojewodź- 
fwic iubelskiem położonego.

—  . Przestrzeń ogólna dóbr  -tych wynosi włok 19, morgo..  
7. prctuiy U kó-miavy n<Jwo-polakićj.

Licytacja zaczynać się będzie od summy z łp .  26 ,076 gr.  
27 w srebrze albo w listach zastawnych koloru białego w 
nominalnej  Wartości; oprócz postąpionej  na licytacji sum- 
mv .  ..bowi.;*:..y będzie plus licytant coroczn ie . skarbowi 
opłacać w dwóch ratach z łp.  1,153 gr.  8 kanonu ,  z whl- 
iióścią j e d n a k  spłacania takowego monetą brzęczącą,  nadto 
przejmie pożyczkę od towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w s n i r ‘‘:;3 złp.  35,100 zaciągnioną,  od której  przez na ­
s t ępne dwadzieścia cztery lata, wnosić będzie do kassy 
tegoż towarzystwa prawem sejmowem z duia 13 czerwca 
1825 roku,  ustanowioną opłatę.

Oprócz podatków i ciężarów do tych dóbr p rzywiąza ­
nych,  opłacać się będzie także nowo ustanowiony poda­
tek ofiary w ilości złp.  845. Ż

Każdy przystępujący do licytacji winien złaSyć vadium 
z łp.  3,710 gr.  16 w s rebrze  lub listach zastawnych, a 
nadto utrzymujący się przy lioytacyj obowiązany będzie 
zaraz  złożyć i drugą.podobną ilość złp.  3,710 gr.  16.

O innych warunkach licytacyjnych każdy chęć kupna 
mający poweźmie wiadomość w biórze kommissji  wojewódz­
twa Sandomierskiego wydziału skarbu,  sekcji dóbr,  gdzie 
nawet Warunki kupna wraz z tabellą źródła intraty wy­
kazującą , na drzwiach sekcji  ekonomicznej wywieszone 
będą.

Wolno jest  każdemu chęć licytowania mającemu,  o sta­
nie obecnym dóbr  na gruncie przekonać się. —  Radom 
dnia 4 września 1829 r .  —  Za prezesa ,  p f'a tso n  K, W. 
Sekretarz Jlny R. R oszkow ski,

U rzą d  m u n icy p a ln y  m ia s ta  stołecznego^ W a rsza w y .
Na skutek zaniesionej proźby w dniu 16 b. m. i r.  przez 

starozakonnego Benjamina Mordkowicza w Warszawie na ter 
raz pod Nr.  1018 w cyrkule 5 mieszkającego , o wydanie 
duplikatu s iążki  legitymacyjnej w miejsce zagubionej ;  
wzywa posiadacza lub przywłaściciela zagubionej , aby  
takową sain do bióra u rzędu  municypalnego do wydziału 
biletów żydowskich o d d a ł ,  ostrzegając mieszkańców,  iż. 
l akowa niniejszym umarza s i ę , a ztąd wrnzie dostrzeże 
nia jej W obcym ręku  , posiadacza onej za nieprawegf 
właściciela uważać , i do najbliższego kommissarza  lub in 
spektora policyjnego dostawić powinni .  —  w Warszawie  
dnią 19 września .1829 r . — Yice-prezydent .  L u b o w id zk i.  
S. J. Ja h o łko w sk i.

W  i a d  o m  o i c i  W  a r s z  a  w s g i  e.
 W dalszym ciągu ogłoszenia prenumeraty,  na dzieło

pod, tyl ;  K u p ie c , I łómacz ma honor  donieść , iż dzieło 
to wyjdzie w miesiącu listopadzie r .  b. , p renumera ta  więc 
tylko db d- 1 rzeczonego miesiąca przy jmowaną będzie:  
w wszystkich xiegarniach warszawskich,  u Kelichena p rzy  
ulicy D łu g ie j ,  u Magnusa przy-ulicy Miodowej , wjkanto-  
rze drukarni  Gałęzowskiego i Kómp: przy ulicy Żab ie j ,  
w składzie 'Ciechanowskiego w prost  posągu Z yg m u n ta ,  
w sklepie ubogich,  i w innych miejscach prospektem ozna­
czonych. Uprasza się zarazem wszystkich kollektorów na 
prowincj i  i za obrębem Królestwa Polskiego , aby raczyli 
w oznaczonym czasie p r z e s ła ć  listę P renumeratorów pod 
adresem tłómącza.  Miło ni.u wzmiankę- Uczynić , iż dzie­
ło  wspomnione wyszło w t łumaczeniu szwedzkiem,  i po ­
d ług  odebranej wiadomości z zagranicy,  p rzed ki lką mie­
siącami W j ęzyku  angielskim wyjść miało.
—  P r z e d  niejakim cz asem,  Warszawscy gracze w Sza­
chy umieścili w Kur jerze  .Warszawskim odezwę do K ra ­
kowskich miłośników tejże gry,  z wyzwaniem,  oby zu p o ­
średnictwem pism publicznych,  przystąpiono do grania par* 
tji o summę zł .  sto na ubogich miasta gdzie będzie wygrana.  
Na  tę propozycjo Goniec Krakowski  z d. 15. b. m . , t aką dał  
odpowiedź : » Gracze Krakowscy w Szachy,  wyzwani przez 
Warszawskich ,  mają honor  oświadczyć: że z przyczyny 
nieobecności teraz wielu starszych do bractwa swego nale­
żących , którzy to na kąp ie le ,  to dla innych spraw osobi­
stych powyjeżdżali  za g ranicę ,  stanowczej odpowiedzi dać 
nie są wstanie. Z e  ręka w iczka  rzucona  zd ję ta  będzie  , 
inamy pewną nadzieję;  lecz czy tak mała cena zwycięz- 
twa jak jest 100 złp.  znajdzie ich przyzwolen ie ,  za to nie 
zaręczamy. Jakkolwiek bądź ,  przyjemną będzie rzeczą
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dla K ra k o w a  bić Warszawę  1 zasilać jej  k o sz t e m  swe T o ­
warzys two Dobr ocz ynn ośc i ;  lub tez w ra z i e  p r z e c i w n y m ,  
w yp ł aca ć  t ak  mi ły  haracz  jej  ubogim.  Go do  innych  
w a r u n k ó w ,  zdaje  się,  źe na jp ros ts zym będz ie  ś r o d k i e m  
ich u ła twien ia  , nas tępujący:  jeże l i  w c i ągn ien iu  l i czbowe j 
lo t er j i  War s za wsk i e j ,  k t ó r e  się wza jemnie  na t en  ko n i ę c  
p r z e z  obie  s t rony oznaczy ,  wyjdzie p ie rwszy  n u m e r  z k o ­
ł a ,  pa r zy s t y ;  Warszawa ma zaczynać  g rę  , wyb ie r ać  k o lo r  i 
po nu me ro wa n i e  szachownicy stąnowić będzie ;  jeżel i  zaś wy j­
dzie nieparzysty , więc wszystko nawza j em s t anowi  K ra k ów .  
N im przeto s t arszyzna nasza p ow róc i , d ob r zeb y  ti-pokoliczność 
ułatwić wcześnie,  s tosowną p r zez  K u r j e r a  odpowiedz ią .  <c

HOS S  JA. — P e te r s b u r g  d .  25 s i e r p n ia  ( (3 w r z e ś n ia  J .  —  
J.  G. Mość chcąc podać mie s zka ńco m B o b ru j s k a  sposo ­
bność  do u l epszeń  i z ak ł a dó w  na k t ó r ych  mias tu temu 
i b y w a ,  r ozkazać  r a c z y ł , aby uwolniono na la t  5 ku pców 
od  op ł a ty  poda tków p rz yp ad a  jących o d  ich p roced e ru  , 
a obywateli  miejskich  od po g łów uego .
—  Do KronS tad tu  z aw in ę ł o  pO dz ień .25 s i erpnia :  1 1 5 3 ,  
a w y p ł y n ę ł o  903 okrę tów.
—  Z  O d e s s y , d .  24  s i e r p n ia  i 5 w r z e ś n ia J .  —  Stan z d r o ­
wia w mieści?  j e s t  ciągle zaspokajający.  Ostatnich czte rech 
dni  pokaza ły  się znaki  zarazy na j e d n e j  kobiec i e s ł u ż ą ­
cej u p .  K r u g a , k tó r ego  r o d z i n ą ,  j ak wiadomo , w wiel -  
k i em jes t  pode j r zen iu .  Oprócz  t e g ó -  có rka  j e d n e g o  żo ł ­
n i e r za  od a r  ty ter j  i z acho rowa ła  z wątpi i w cmi znakami  
choroby .  Lubo  l ek a r ze  nie  uzna l i  jeszcze  j ć j  choroby  za 
m o r o w ą  zar azę , p r z ec i e ż - t a k  cho rą  jak ca ł ą  jej  r odz inę  
i wszystkich tych k tó r zy  z n ią  s t yczność  miel i ,  wzięto do 
kw ara n t a nn y .  W K u ja ln ik u  i w Usśa towy m chu to r ze  , z a ­
r a z a ,  j ak  się zda j e ,  z u p e ł n i e  us t ała .  Nie masz  w nich 
ani  j ed neg o  cho rego  z pode j r zanemi  znakami .
AM ERYKA .  —  Z  N o w e g o  J o r k u  d n i a  9 s i e r p n i a ■ —  W 
tu t e j s ze j  gazeci e Amer i can ,  c zy t a my :  Gdy  duch p r y w a ­
tnych  widoków ma  górę ,  mi lczą wtenczas prawa , m a r tw ie ­
j e  l i t er a tur a ,  albo też wcale up ad a ,  rel igja i mora lność  idą 
w po n i żen i e ,  m i łość  o jczyzny  idzie w zapo mni en i e  i wszy ­
s tkie  sno ł eczeńsk i e  w ę z ł y  r o z r yw a j ą  się wtenczas  do 
tego s t o pn i a ,  iż spó łobywate l e ,  ojcowie i synowie ,  sąsie- 
dzi  i sąs iadki ,  zamienia j ą  się w n i ep r zy j ac i ó ł  wzaj emnych .  
N as za  rzeczpospo l i ta ,  t ak świe tna  w  powstaniu,  t uk  s zczę­
śl iwa i potężna  w swoich s t o su nka ch ,  więcej  powinna się 
obawiać ducha tego,  jak  ca łego świata z o r ęże m .  Jeśl i  nie 
wvwroc imy  tego potworu  , wkrót ce  po dz i e l imy  los r z e -  
c zypospol i tych w innych k r a j ach  i u i nnych  na rodów.  I 
dla czegóż mie l i byśmy-  być bezp ieczn ie js i ?  C i a ło  pol i t y­
czne  nie op rze  się tej zabójczej  t ruci zn ie ,  podobn ie  j a k  
ciało l udzk ie  a rs zen ikowi .  Nie R z y m  z b u rz y ł  Ka r t ag inę  
i . n i c  on zawo jował  G r e c j ę ,  ale d u c h  p r y w a t n y .  Jeśli  
więc nie chcemy,  iżjiy los i nnych  rzecżypospol i tych  s ł u ż y ł  
n a m  za p r zes t rogę ,  jeślij- zamiast  posk r omić  tego potwora ,  
w od ze  mu  puścimy , zginęl iśmy i n ad a r em n ie  t rudzi l i  się,  
k r e w  p rzel ewal i  i ginęli pat r jo tyczni  męd rcy  i bohat erowie .  
S ł awa  t r zyk ro tna  , c z t e ro k ro t n a  sława p r ezyden towi  i chwa­
ł a  jego imieniowi  u żyjących i po tomnych  p ok o l e ń ,  k tó ­
ry  potwór,  t en zgładzi .  W po rów nan iu  Z Was h i ng t one m 
b y ł b y  on wtenczas,  tein,  c z em  b y ł  Gycero  odpowiedn i e  
Ro mu lu so wi ;  j e de n  za ł oży ł  ojczyznę,  d rug i  ją oca­
li ł .  Cze inże są wszystkie  gwiazdy z i e m s k i e ,  a na ­
we t  wawrzyny  wojownika w po rówńan iu  z t a k ą  chwa łą .  
Ale p rzedsi ęwzięc ie  takie jes t  wielkie i po t r zeba  wielkiej  
s i ły ńioralnćj  , aby do dzie ł a  tego przys tąpić ;  t y lko  h e r -  
ku i e sosk i e  r u m i e  n i ez ło mn ie  silnej mi łości  o j c z y z n y ,

może  zgładz ić  tę h y d r ę .  J e d e n  cz łow ie k  nie dokaże  t e ­
go. Wszys tko,  co j e s t  w ie l k i em ,  d o b r ć i n , re l i gi jnem , 
pa t r j o tycznem,  mus i  się s k o j a r z y ć ,  a że by  przywieść  do 
s k u t k u  wielkie d z i e ł o ,  i p r ze z  po mn oże n i e  mor a lnośc i ,  
p rawdz iwe j  mi łości  ojczyzny i oświąty,  oswobodzić  umys ł  
pospol i ty  od fur j i  ducha  p ryw a ty  i n ak i e r ow ać  g o  na go­
dn ie j sze  p r zedmio ty .
—  Ostatnie donies ienia  z Lima z d.  19 m ar ca ,  j n o w ią  o 
zwyci ęs twie  k tó r e  odniós ł  j e n e r a ł  pe ru w jań sk i  Ł a m a r  nad 
j e n e r a ł e m  K o lu mb i j sk im  Suc re .  Z razu  cofa ło się woj­
sko p e r u w j a ń s k i c , ale w ko ńc u  przechy l i ło  się zwycię- 
ztwo z u p e ł n i e  n a s t r o n e  P e r uw ja n .  Z wielkiej  ąrili ji  Ko­
lumbi j ski ej  pozos t a ło  tydko 2000 ludzi .  J e n e r a ł  Sucre  
z a p r op on ow a ł  kapi t ulac j ę .  Rzecz by ł a  st raszna.  (JYie ma 
wymienionego ani  miejsca,  ani  daty tej bi twy) .
- £-  Nówy p r e z y d e n t  r z eczy  pospol i t ej  Boliwji Santa C ru z ,  
b y ły  p r e zy d e n t  p e r u w ja ń s k i ,  u s i ł u j e  wszclki emi  sposoba ­
mi  podnieść  ten p r a w i e  n ieznany  k r a j  p r z ez  s tosowne i ns tytu­
cje.  Z w o ł a ł  on ko ng re s ,  z ab r on i ł  c zyn ić ś luby zakonn e  p r z ed  
30 r o k i e m  życ ia , organizu j e  un iwe r s y t e t ,  pod  k i e r u nk i e m  pa 
ńa Passamaua , r o d e m  Hiszpana.  P.  D re w e c k e ,  r o d em  Nie ­
miec ,  (a l bo  Polak  zn i emczony )  ma w rządz i e  wiole w p ł y ­
wu.  Boliwja jest  k r a j e m  t a k  b o g a t y m ,  iż dotychczas  nie 
po t r ze bow a ła  żadne j  pożyczk i .  Rzeczpospol i ta  ta posiada 
wie lką  ozdobę  h is to ryczną ,  bo z je j  to p rowinc j i  Coclia- 
ba inbo,  po leg ło  za o jczyznę  w dn iu  15 wrze śn i u  1 82o r o ­
k u ,  500  niewiast ,  k t ó r e  dob row o ln i e  p od j ę ł y  się ob rony 
p e ń n e g o  s t anowi ska .  Na wieczną pamią tkę  tego boha­
te r sk iego  po s t ę p k u  zapytu j ą  się codzi enni e  p r z y  a p e l u  
bataljoriu Cocliobanibo.* 'G d z ie  seg za cn a  n ie w ia s ty  z  Co- 
c h a b a m b o  ?, a officer sz t abowy  odpowiada :  Z g i n g ł y  z a  
o jc z y zn ę .  (Naś l adowanie  apelu  p i e rws zeg o  g r ena d j e r a  
F r an c j i  La tou r  d ’A u v e r g u e ) ^   -• ’
ANGLJA.  —  Dnia  5 wrześni a s tawi ła  się p r z e d  włacDą 
L o rd a  ma jor a  m ł o d a  i niepospol i tć j  p ięknośc i  męża tka  
i p ro s i ł a  l orda ,  ażeby od niej  p r z y j ą ł  p rzys ięgę  na o k o ­
liczności ,  wymienione  w p ap i e r ze ,  k t ó r y  m u  p r zy n i o s ł a .  
L o r d  czy ta ,  dziwi się,  odczytuj e i z apy tu j e  się z medo -  
wierzani em:  J a k to l  T V P a n i  o sk a r ż a s z  s ię  s a m a  o z ł a m a ­
n ie  w i a r y  m a ł ż e ń s k i e j  i  chcesz  to  z a p r z y s j ( id ~ ■  ̂ i  a  
n ie szczęśc ie ,  o d p o w i e d z i a ł a , m i a ł a m  p r z y j a c i o ł k g ,  k tó ­
ra  u ż y ł a  p r z y j a ź n i  z a  n a r z ę d z i e  do s p r o w a d z e n ia  m n ie  
z d r o g i  p o c z c iw o ś c i .  Ż a ł u j ę  m o je g o  p o s t ę p k u ,  a le  p r z e -  
d e w s z y s tk ie m  p r a g n ę  s ię  zem śc ić  n a  z d r a j c z y m i w t y m  
ce lu  c a ł ą  p r z y g o d ę  p o t w i e r d z ę  p r z y s i ę g ą . L o r d  Major 
n i e p r zy j ą ł  p r zys i ęg i  od nawrócone j  męża tki ,  napomina 
ja tylko," a żeby  na p r z ys z ło ść  lepiej  nad sobą czuwa' 

nie dawała  się uwieść fa ł szywe j p rzy j ac ió ł ce .
— P r z y p o m n ą  sobie czyte lnicy,  że  officer o d  mar yn a rk i  
d ike ns o lF  obwiniony p r z ez  admi r a ł a  Codr ing ton  o nie* 
Wypełnienie swoich ohowiązków podczas  bi twy nawaryns lue j  
i a d a ł  oddania  siebie pod  sąd ,  ażeby m i a ł  sposobność  oczy­
ścić się z poczynionych  sobi e z ar zu tów.  Życzeniu 
stało się zadosyć i po j edyn as tu  pos i edzen iach  sądowyc 
la ok ręc i e ,  zaczęto w p r o w a d z a ć  pub li czn ie  s p r a w ę  p rze  
sądem wo jennym w P o r t s m o u t h  dnia 9 września .  a  ̂
publiczności  b y ł  nadzwycza jny.  Nina się zaczę a 
Jagacja,  p rezes  n a p o m i n a ł  wydawców K ur j e r a  i u j - 
w pi smach  swoich f a ł s zywe  umieszczal i  wia omosci  , 
sprawie.  S a m  ad m i r a ł  Codr ington^  u s k a i . a  się 
i wbrew p r o t ok u ł ow i  s ek re t a r za  adminis t rac j i  u i zy m y i  . , 
że ważne w tćj sp rawie  p a p i e r y  uk ry t e  
w n ich  znajdować t a j ne  i n s t r u kc j e  dane ad mu  a on •
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mirał o św iad czy ł także, iż nie on w y toczy ł  ten proces,  
ow szem  b y ł  przeciwny jego w ytoczen iu , a mając sobie 
uczynione ważne zarzuty, życzy, aby sam oddany by ł  pod 
sąd wojenny. Po indagacji oznaczono kapitanowi D ick en ­
son termin do obrony na dzień 10 września.
—  Zapewniają, ze wyprawa przeciwko Mexykowi p o s ła ­
na, wiele od burzy ucierpiła i rozprószona przez burzej 
eośtała.. P rzewozow y okręt amerykański Biffghatn po­
stradawszy maszty, dosta ł  się do portu w Nowym Orlc- 
nie, mając na swym pokładzie  'LOO ludzi z wyprawy. L u ­
bo gazety franeuzkie mając wiadomości z Mawanny do 
d. 28 lipca, nic o tem nic w sp om n ia ły ,  nie można wszelako  
poczytywać wiadomość powyższą za niepewną lub za ba­
jeczną, z tej prostej przyczyny, zą^w Ilwawannie nie śp ie­
szono się z rozgłaszau iem podobnych  nowin. Ostatnie d o ­
niesienia z Ilawanny są daily 31 lipca i nic wcale o wypra­
wie nie wspominają. '

F RA NC JA. —  N ie  podlega juz żadnej wątpliwości, ze xią-  
Sie Laval-Montmorency m'ancwany jest posłem  w Londy-" 
nie; w jego  miejsce pojedzip w  le m ż e  znaczeniu do W ie­
dnia hrabia Laferronays.
—  Francuzki wicekonsul w T angerze  doniósł pod d. 11 
sierpnia izbie handlowej w Marsylji, ze korsarz algierski 
zabrał po uporczywej walce na morzu niedaleko Lisbo- 
n y , przewozowy okręt rossyjski, na pok ład zie  którego by­
li chorzy, proch i liny okrętowe.
—  W biórze ministra spraw w ewnętrznych, pracują teraz 
nad zmianą prefektów, w celu zapewnienia  rządowi pod­
czas wyborów pewniejszej podpory . Administracja po de­
partamentach jest bardzo sparaliżowana , waha się i nie 
w ie ,  czyli ma z całą uległością być posłuszna , lub też  
działać z pewną względnością, aby na sztych wystawiona nie 
była .  Podczas zarządu Villela, którego przewaga i kredyt 
u dworu b y ł  w id oczn y , posłuszeństwo prefektów b y ło  
n ieograniczone, a niektórzy z nich więcej naw et czynili 
niż po nich-żądano. Ale od czasu upadku tego ministra, 
prefekci obawiając się zmian i reakcji , są ostrożniejsi,  i 
teto powody s k ło n i ły  pana Lnbourdounaye do przedsię­
wzięcia odmian między prefektami. Wkrótce zostanie naj­
mniej trzydziestu zmienionych, a krok taki będzie oraz 
skazówką, że  rząd ma zamiar rozwiązać izby sejmujące.  
Zdaje się jednak , że podobne środki ostrożności nie zm ie­
nią wcale wypadku wyborów. Z tej przyczyny sądzą wice lu­
dzie światli, że rząd poprzestając na podobnej względem  
deputowanych groźbie, rozpuszczenia izb nie przedsiewe-  
źrnie; krok ten może nie być bez skutku, wiadomo bo­
wiem, że nie każdy może wystawić się na los przyszłego  
wyboru. Wielu np. depulow anych  prawego środka, pe­
wni są ,  żeby ich powtórnie nie obrano, i dla tego będą 
za ministrami głosować, byleby im dano zapewnienie,  że 
izba w ciągu trwania prawem przepisanego, (przez  siedm 
lat) rozwiązana nie zostanie.
—  Dnia 5 t. m., od by łp an  Lafayette swój wjazd do Lug-  
dunu. Ulice zapełn ione b y ły  niczliczonem mnóztwem lu ­
du. Naprzeciw jenerała  wysłano aż do Vienne wspania­
ły  pojazd czferokonny, w którym wieczorem o k o ło  go­
dziny 6 p rzy b y ł  jen era ł  przed bramą miasta; z nim jech a­
li: jego syn, hr, George, panowie Couderc i Prunel, p r e ­
zes kommissji,  która uroczystem przyjęciem jenerała  za ­
trudniała się. Sto piedzięsiąt m łodzieży, synów najzna­
komitszych obyw ateli ,  towarzyszyło pojazdowi konno, w 
czarnych frakach i białych pantaljonach ; przed pojazdem  
postępował chór muzykantów także konno, a za pojazdem

nieprzerwany szereg  pojazdów napełnionych najpiękniej-  
szemi z miasta kobietami! N a t ło k  ludu b y ł  lak wielki,  
że pojazd noga za nogą jak najwolniej postępować musiał.  
Wołano bczprzestannie v iv a t! ,  wszystkie  okna na ulicach 
któremi orszak p o s tęp ow ał p e łn e  b y ły  widzów. Jenerał  
wysiadł do hotelu p ó łn ocn eg o ,  w y szed ł  na balkon i w  k ró ­
tkiej przemowie p odziękow ał za doznanie  tak życzliwego  
przyjęcia. Najmniejszy 'nieporządek nie zachm u rzy ł tej 
uroczystości, tok dalece , że nawet najmniejszego n ieprzy­
zwoitego okrzyku nie p ozw olono sobie. —  D nia 6 .  t. 
m. przypadła 72 rocznica urodzin  jenerała .
—  Wychodzi teraz w Paryżu tygodniowe pismo p. t. U bo­
g i Jakób , wydawane przez uwięzionych za J łb g i ,  a po­
święcone w ykryciu  nadużyć jakie się w więzieniu dzieją.

 i  /

N ID E R L A N D Y . —  Na rzek ę  M ozę zawinęła w tym m ie ­
siącu duża flotta z żytem sprowadzonćm z portów rosyj­
skich, które na spiechrze s sypane będzie. T a  okoliczność  
sprawiła, że  targi b y ły  na zboże niepom yślne.

W O Ł O S Z C Z Y Z N A .— D onoszą z Jlukarestn . pod d. 2 0  
s ierpnia ,  iż do obozu jenerała .. Krassowskiego p r zy b y l i  
kommissarzc tu reccy  z w nioskiem  zawarcia roze jm u , na 
co gdy odm owną otrzym ali o d p o w ied ź ,  upraszali o bez­
p ie c z n y  konwój do obozu naczelnego wodza ażeby w y ­
robić u niego pow szechne zaw ieszen ie  k roków  n iep rzy ­
jacielskich, lecz i tam nic n ie  sp r a w iw s z y , m usieli  natych­
miast wracać; za p ierw szy  bowiem w arunek położono im  
poddanie Szum li.  Są to wiadomości p r y w a tn e . .

W  w ie lu  miejscach T u r c y  w ych od z il i  na przec iw  R o s -  
sjan z krzyżom w  ręku na znak pokoju i  przyjaźni.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O p o stę p ie  badaA  filo lo g ic zn ych  we w zg lęd zie  p is m  P la ­
tona . R zecz k ry ty c zn ą  u ło żo n a  z p o w o d u  w ydanego  
w ję zy k u  ro ssy jsk im  tłó m a c zen ia  R ozm ów  o p ra w a ch  , 
P la to n o w i p r z y zn a n y c h , p rze z  J ó ze fa  Jezow-jkiegok M o -  

skw a , w d ru k tirn i u n iw ersy te tu  1829 ,  8 vo, p p ,  3 8 .

J ó z e f  Jeżow ski, Ukrainiec P o la k ,  filolog w  u n iw e r s y ­
tecie w ileńskim n k szta lcon y ,  znany p ięknie w  naszym  
święcie  f i lo logicznym  przez w yd an e/ i  objaśnione stoso­
w n ie  do u żytk u  szkół celniejsze o d y  Horacjńsza, dziś 
baw iący  w M o sk w ie ,  tam przy u n iw ersy tec ie  kursa filo­
log iczne wykłada.

VV przem ow ie do niniejszego pisemka, J. J. zawiada­
m ia ,  że  przypadkiem, do tego pisma p rzystą p ił ,  w e z w a n y  
od jednego z redaktorów rossyjskich do napisania recen ­
zji dzieła rossyjs kiego pod tytułem : P łattm ow y raz/iawo- 
ry  o zakonach. P ierew od  TU. O koleus karć o s lirie cze skaio o. 
M oskw a  1 8 2 7  8 - N a p isa w szy ,  ogłosił go w  języku p o l­
s k im ,  w n a d z ie i ,  ze m ów iąc o dziełach Platona, jakąkol­
w iek  czyte ln ik om  przysługę u cz y n ić  m o ż e ,  a na w et  dla 
w ie l l i ,  coś mniej wiadomego pow tórzy .  Z tego objaśnie­
nia wpada w  p rzem ow ie  w  dość obszerne rozpraw ianie ,  
nie małego dla- nas interesu : jak to często b yw a na p o ­
lu e s te tyczu e in , w  w y m o w ie  i p oez j i ,  ró w n ic  jak w  
krainie f i lo logji ,  że w ie lu  mniej św iadom ych nauki, mnićj 
z d o ln y c h ,  mniej czytających i  rozległość płodów sztuki  
mniej poznających, bierze się do s p o r ó w ,  do krytyk, do 
rozprawień i nauczania p u b l iczn o śc i; że, niedaleko sięga­
jąc , jest to św ieżym  i jawnym d ow od em , spór o rom an-  
tyczność i klassyczność.

A le  wracając do rzeczy  i  przystępując do samego p i­
sm a, porwani jesteśmy g ładkim , ła tw ym  i jasnym, a czy ­
stą polszczyzną w y s ło w io n y m  wykładem J. .T. P ły n ie  on  
bez zm ord o w a n ia ,  szerokiem i ciągłćm k o r y tem , nieda-



jąc czy te ln ikow i w ypoczynku  , a dobitnością w y ł o w i e n i a > 
obfitością wiadomości, żywością s tów , a n iek iedy  i o- 
b fazów , in te res  u trzym uje. Jak na wstępie swego dzieła: 
celniejsze odjr H o rą c ju sz a , tak i w t e m  ulohićm pisem­
ku  J. J: dowodzi, że jest jednym z w yborn ie jszych  pisa- 
rz ó w  rtasżych, k tó rzy  nie przestają dobrze po polsku p i ­
sać , k tó ry  nie bierze do ręki p ióra ,  dopóki rzeczy, o ja­
kiej ma pisać, n ie pojmie i dopóki się. jej nie stanie do ­
brze świadomym.

W  historycznym wywodzie ,kry tycznego  pism P la ­
tona  rozważania, sięga J. J. do A ris tofanesa  nauczyciela 
Aristarcha. Co Aristofanes bez braku za au ten tyczne po­
czy ta ł,  t a  w  dalszych w iekach za takie uchodziło , i  żo- 
s:ało wszystko w nieładzie. Szkoła alekartdryjska cklekti-  
cismern lub śynkretysm em  zajęta,  to jest z t łum u w ia ­
domości co się lepsze zdaje w ybierając , albo w e  w szy -  
stkiein sprzeczuem zgody poszukując, była zdolna mięszać 
i  spajać faisz z p ia w d ą :  ale nie była zdolna czystej w y­
dobywać praw dy. W  ocenien iu  i u łożeniu  pism Plato­
na, albo śmieszne jak T hrasy l lu s  czyniono k r o k i ,  albo 
n iedostaczne, o jakich wiadomość dochował D iogenes z 
Laertu .  Z apom niany  i n ie rozum iany  w  wiekach średnich 
P la to ,  za in teresował scholastików w ieku  X V I .  S e r ru -  
nus chciał go ująć w  systemat sćho laś t iczhy , i rozłoży ł 
w  syzygia czyli s w o ry ,  k tó rych  sześć u tw orzy ł,  a k tóre  
w iern ie  .Henryk Stefan 1578 w w ydaniu  s wojem i w yda­
nie Bipontińskie 178l p o w tó rz y ło ;  jakożkolw iek oczy­
wiste  z tego by ty  niedogodności i jawna nietrafność. Z w ra ­
ca  J. J. uwagę, że szkoła alexandryjska w  platonizmie roz­
m iłow ana, ró w n ież  nie była w stanie pojąć charak te ru  i 
ducha pisin Platońskich , przez co zakorzen i ły  się opa­
czne o nich przypuszczenia, żc w  n ich  nie ma porządku, 
an i pew nych  z a sa d , że pełen sprzeczności, i tym podobne.

A  w takim prawie stanie by ła  znajomość P latona i 
dzieł jego aż ku  końcowi ośmnastego wieku. T iedcmann 
i  T e n n e m a n ,  rzucali  niejakie św iatełka, ale gruntowniej-  
szego p rzepracow ania ,  ocenienia i zgłębienia, doczekał się 
P la to  w tedy, gdy się nim zajął prof, u n iw ersy te tu  ber­
lińskiego Schleiermaeher. T en  prowadząc mówi J. J. n -  
ifiysł ku grumtowuośei i subtelności,  drogą dzisiejszej f i ­
lo lo g ii) wzbiwszy go do wysokości i czystości idealnej 
za pośrednictwem dzisiejszej f i l o z o f i i zdolnym będąc 
przenosić się w  odległe wieki i przejmować się ich du ­
chem , owszem przelewać się niejako i przeobrażać w  in ­
dyw idua tych odległych wieków i na rodów , k tórćm  cza­
rodzie jstwem abstrakcji obdarza dzisiejsza sztuka history­
czna  i estetyczna-, uczuł w  sobie skłonność i  pow ołanie  
do ściślejszego obeznania się z P latonem i dania go poznać 
współczesnym.

Naprzód rozpoznał Schleiermaeher au ten tyczne  P la to ­
na pisma od fa łszyw ych ,  a między au ten tycznem i roz­
r ó ż n i ł ,  w przód  p is a n e , od tych , które P lato  później p i ­
sał. Podług la t uszykowane dzieła u ła tw iły  poznanie i 
porządek Platońskiej myśli i jej rozwijania się, a tą  dro­
gą w ydobyty  został p raw dziw y  P latona genjtisz.

W spół-zaw odnik iem  Schleiermachera był Ast. Mając 
już p rze tartą  od Schleiermachera drogę A s t ,  pilniej i  t r a ­
fniej w szczegóły wejrzał,  oczyszczał t e x t ;  jeszcze siedm 
rozm ów  Platonowi zaprzeczył i odrzucił, a we właściwych 
P la tona  dziełach, upatrzy ł t rzy  główne cha rak te ry  kom­
po zy c j i ,  różtfiące się podług głównych trzech  epok ży­
cia lilozofa.

W spólnej tych  dwóch uczonych pracy m ówi J. J. 
w in n iśm y ,  że dziś z k ilkunastu pism niezaprzeczonej au­
tentyczności,  lepiej możemy poznać P la tona ,  n iżeli da­
w nie js i  mogli z kilkadziesiąt. Z tego w yprow adza J. J., 
ze przystępując k tokolw iek  z nas na ziemi sławiańskiej 
do p rzyby tku  Platona, mamy doń o twarte  podwoje. Za­
stanawia się nad te m ,  ile uczony Sławiański pozostaje 
opóźniony w postępie fi}ologji, że możeby zuchwale by ­

ło, gdyby  chciał występować w szranki wysokiej filologji, 
pozbawiony',  z położenia swego, m nóstwa środków i spo­
sobów : wszelako pow inien  na tem pqlu zapracować i 
k w ia ty  zbierać , a pracując, pow inien  się obeznać ze s to ­
pniem do którego postęp zachodnich filologów ;ją 
dźwignął. I  niegodzi się w tym razie być nieświadomym, 
aby się na śmiech nie wystawić. K toby  z nas do po zn a - '  
nia P la tona dzisiaj p rzystępował,  n ić  godzi jsię jemu nie- 
wiódzieć co Schle iermaeher i Ast w yrzekl i • kto się do 
tłómnczenia jakiego dzieła Platońskiego b ie rz e ,  nie godzi 
się jemu nie znać tłumaczeń Schleiermachera i Asta.

Wszystkie te wiadomości i podobne uwagi, z żywością 
i potoczyście rozwinię te,  trzeba  woryginale czytać , aby 
pióro i pisemko J. J. o k tó rćm  mówimy, ocenić; wszystkie 
te wiadomości i uwagi, zmierzają do Oboleńskiego t łum a­
cza platonowej rozmowy o prawach., Zarzuca J.J. tłómaczo- 
wi rosyjskiem u, że nic zna dzisiejszego filologji postępu 
i nie zastosował się do niego, i nie dał poznać Platona nie- 
dość lub fałszywie publiczności Rosyjskiej znanego; że 
przedsiębiorąc p rze k ład  jak iego  dzieła P la tona , '  traf ił  na 
rozmowę o p ra w a c h ,  która właśnie nie jest Platona dzie­
łem , ale raczej jakiego z uczniów filozofa, który ją  za 
dżieło swego nauczyciela udał; że lubo ta rozmowa ma 
zalety i zasługiwała może na tłum aczenie rossyjskie, i lu ­
bo tłómacz upew nia ,,że  z o ryg ina łu  greckiego tłómaczył: 
wszelako nie widać aby duch, myśl, albo sposób wyrażenia 
był zachowany. Na dowód tego sam porządek  rozmowy 
rozbiera, i jawnie o k a z u je ,  że Kliuiasz i Ateńczyk ros- 
syjski, wcale o czem innem  rozmawiają od Kliniasza At- 
teńczyka Platonowego. W szakże, p rze ryw a i kończy g ru n ­
towne uwagi swoje, wzywając publiczność rosyjską: aby 
chciała tłómaczenie to rozmów o p ra w a c h ,  przyjąć z u- 
czuciein przyjaznem i życzliwćtn dla t łóm acza ,  ato bacząc 
na jego p iękny  zapał i chwalebne zamiary.

Ta jest k ró tka  wiadomość o pisemku Józefa Jeżow­
skiego, świeżo w języku  polskim w Moskwie drukowanem. 
W przód nieco tenże Jeżowski d ru k o w a ł  w Moskwie wy­
jątki Otlyssei, którego dzieła rozb iór  by ł  do redakcji Ga­
zety Polskiej nadesłany,  od jednego z filologów wileńskich. 
Dla niedostatku greckich liter Gazeta Polska nie jest wsta­
nie zamieszczać rozbioru tego w zupełne j  całości, ale pinie- 
ma ż.e przynajmniej wyciągiem z uczonego rozbioru, niema­
ł ą  ziomkom p rzy s łu g ę  uczyni,  gdy ich o dziele rodaka 
w Moskwie publikowanem , uwiadomi.

Cena pisma tego exem plarz  z łp .  3 , dostać można w 
xiggarni Zawadzkiego i Węckiego i w składzie Ciechanów- 
skiego.

WIDOWISKA. W  STOLICY.

T E A T R  NARODOWY. — Komedja: Córka Faraona.  — 
Towarzystwo PP. Chiarinich przedstawi ha henefis JPa- 
ni Bianchi, pantominy: Pies W iern y  i drugą Sen zło ty; 
i wykona Tańce akrobatyczne.

GABINET TOPOGRAFICZNY w  salach redutowych.

—  Uczony pies Fido —  pod Nr.  411 na Krak. Przedmieściu.
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